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i > Jeden z Dzienników Paryzkish ogłosił 
È Jist ogdaiący świetną słuszność waleczności na- 
Y rodu Pol:kiego, a ten iest następuigty : 

„ Czytałem w iednym z ostatnich Nrów 
o» Dziennika. WCPana opis woyskowego Życia 
2 zmartego Jenerała Kosciuszki. S shasta a na 


S mięć dwóch innych Polaków, Xięcia Ponia- 
»tovskiego. i Jenerała Sokolnickiego , któ- 
ly rych męztwo przynosi także zaszczyt ich 
» kraiowi, tudzież, zaraz mi przychodzi na 
» pamięć , że ci rycerze prawie podobnym 
w sposobem życie utracili. — Xiążę Ponia- 
» towski wskoczył w rzekę Elsterę chąc ią 
`» wpław przebydź po zerwaniu mostu pod 
| zh ) Lipskiem, i życie tam utracił. Jenerał Ko 
Sn Sciuszko umarł w Szwaycaryi szwankuiąc Z 
nkonia w przepaściach, między któremi od- 
w bywał zwykle konne przechadzki, Jan So- 
ko "n kolnicki umarł niemniey nieszczęsliwym spo- 
4 sobem od konia. Zgon iego dał mi powód 

_» do przypomnienia mało, albo wcale niewia 
» domego czynu tego Jenerała, którym wiel- 
ską przysługę Francyi uczynił. — Dnia gogo 
Mig Marca roku 1814 w czasie woienney rozpra- 
_» wy pod Paryżem waleczny ten Polak, lubo 
À » nie był należał do niey z obowiązku służby, 
>» chciał jednak widzieć stan rzeczy, i w tym 
=» celu obiechał z Adjutantem swoim Panem Da/- 
1 » phonse całą liniią Francuzką. Gdy przybył 
S » na koniec przedmieścia Swiętego Antonie- 
» 80, uyrzał oddział młodzieży nabiiaiącey 
SR działa iiak lwy potykaiącey się, 
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, ale któta” nie będąc od nikogo wspieraną, 
- Byłaby znękaną i w sztuki rozsiekaną od 
„, przemagaiącey liczby nieprzyiaciół,' bo nie 
myśleli poddać się Ša byli to uczniowie szko- 
ły Politechniczney. Pełen uwielbienia dla 
nch Sokolnicki, wziął na się wydanie im 
potrzebnych rozkazów, i pilnowanie ich wy- 
konania: Zebrał, ile mógł, gwardyi naro- 
dowey, tudzież nieco woyska liniiowego, 
gyl na nięprzylacie- 

ratował tę mężną 
Ucznio- 


pociągnął z niemi, ud 

la, i tyle dokazał, że 
młodzież od oczywistey śmierci. 
wie szkoły Politechniczney ua wiedzieli, ko- 
mu winni byli ocalenie swoie: 
było im wiadomo, ‘że ie © 
cowi, który przez lat 20 by 
nikiem naszey chwały woienney. 
Sokolnicki służył Francyi w kampaniiach nad 
Renem, we Włoszech, i wszędzie, gdzie go 
powoływała powinność żołnierza wiernego 
powołaniu iego. Jemu to w pewnćm zdarze- 
niu we Francyi powiedział wspeniałomyślny 
Cesarz Alexander: Szacuię W CPana, Po- 


r cHdzozie m- 
ciągle uczest- 
Jenerał 


lacy są walecznemi luOźmi, kocham ich i- 


szacuię. Chcą używać wolności, Qam im 
więc wolność. Zobaczą, że umiem otrzy- 
mać obietnicy, Jakóż i dotrzymał. — Sokol- 
nicki był nieustraszony, ale i roztropny na 
polu bitwy. Biegły w umiejętnościach i nau- 
kach, przyiemny w towarzystwie . . . . . “ 


g II. 
-O Żydach w Polszcze. 


od nieiakiego czasu 'materya o żydach ZJ 


4 dotąd nie. 


cżyli sposób robienia z nichuczciwych i użytecz- 


nych ludzi, stała się powszęchnie interesuiącą, w 
kraiu naszym. Wiele osób zachęconych tym 
przejęciem się, przedsięwzięło w tey mierze 
myśli i postrzeżenia swoie drukiem zgłaszać. 
Skutek okazał ile wszystkie takowe pisma czy- 
tane były. W krókim czasie małe dziełko wy- 
dane w Warszawie pod tytułem Sposób na ży- 
dów, drugiego potrzebowało nakładu. Jle 
do wiadomości naszey doszło wyszło' w tym 
przedmiocie dzieł, w Warszawie. 


napisane, Sposó» na żydów bezimien- 
nego Autora. O żydach w Polszcze przez P. 
Łętowskiego. W Kaliszu, Rzut oka na ży- 
dów przez Stanisława Kaczkowskiego, — 
w Krakowie, (nieco dawnieysze bo ieszcze 
1816 r-) Uwagi nad pytaniem: czyli żydzi 


Polscy maią by0ź lub nie przypuszczeni do 


praw obywatelskich i politycznych. 


Redakcya„ Gazety Korres: sądząc iż upo- 
wszechniónie tych dziełek przyniosło by publicz- 
nóści przyiemność , wchodząc przytém w tru- 


dność iakieyby nie ieden doznał może w nagro- 


"madzeniu tych dziełek po różnych Polskiey 


stronach wydanych, umyśliła wkrótkości plan 
i cel każdego opisać i w rozmaitściach swoich 
koleyno umieszczać. 


Pi 
0 Żydach w Polszcze przez 


| Jenerała K. 
Mniey tu potrzebną zdaie się rzeczą roz- 
ciągąć nad tym pismem, ktorego tłumaczenie 


już w 7, gi 9 Nrze Rozmaitości, umieszczone 
~ było. 


W ogólności tyłko nadmienię, iż Autor 
tego dziełka, w celu moralnego przeistocze- 
nia żydów podaie środki łagodne i 
| ścisłem ich połączeniem z Chrześciianami. Jakoż 
na samym wstępie podanych przez siebie prze- 
| pisów, za pierwszy punkt uważa: aby Żydzi 


tchnące 


i'e 


dotąd rierpiani stali się obywatelami. — AMY 
1 : PAT A A ` p 
wspólne z Chrześciianami brali wychowanie 


O żydach | sunęliby zwolna przegrodę oDdzielalącą ich 
, w Polszcze w ięzyku francuzkim przez Jenera- 
ła K... 


RR 


it. 3: Przez te iako inne środki a nay więcej 
przez obcowanie z Chrześciianami, i mog 

„glenia | 
myślen j 
naro” 


więcey się de nich w sposobie 
zbliżyć, i utracić tą swoią nielako 
dowość która ich w oczach naszych ob- 
mierzłemi czyni: OJmiemiliby swóy harakter 
przez edukacyą, stali się przez przykłada 
nie do dobra publicznego użytecznemi, LR 


o9 Chrześciian č skończyliby na pozyskaniu 
sobie prawa Bo powszechnego szacunku. 
2.3. 4 
Sposób na Zy*ów. 
W całkiem iuż innym sposobie występuie 
- Autor pisemka — Sposób na Żydów, — June 
od pierwszego przepisnie srodki, które lubo 
zbyt trudne do wykonania, niezawodnie Z^ 
pewnie do swego doszłyby celu. Powiada 
on zataz że żydzi żadną miarą ucywiie 
zowani bydź nie mogą, powtarza słowa „$ 
nerała, iż doświadczenie ośmiu wieków poka“ 
zało iak niepodobną iest w Polszcze reform% 
żydów , a ostatniego pół- wieku iak niebezpie” j 
czna iest ich cywilizacya.  Niebroda i nić 
suknia śłanowią harakter żyda, ale ieg0 
wychowanie i religiia, Przypuszczać žy% 
Jo obywatelstwa. Bla tego że się ogolił i nić 
więcey, tes to przyJawać palney płomienia? 
wi materyi , otwierać szerszą , do ambici 
Arogę i podżegać nienasyconą tak zwany ych 
neofitów chciwość, Przytoczywszy Autor te 
uwagi, powiada, iż lubo czuł Jenerał, całe złe 
i niebezpieczeństwo iakiem nam grożą Żydziy 
nie podał przecież środków któreby z grunt 
ugoić mogły tę ranę. 
Przeczytawszy takowe rozumowanie AW 
tora, każdy naturalnie zdięty ciekawoscią 20% 
staie, dowiedzioć się iakie on środki przestać 


"zek takim iest Dzieci x 
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wi, kiedy: iedyny iak się zdawało sposób to ju 
iest cywilizacyi a zatóm 1 zmienienia z czasem 


ich harakteru; — odrzuca. Nie uspakaia ie- 
dnakże zaraz Autor czytelnika ciekawości I Za- 
stanawia się ieszcze daley nad pismem fene- 
vala. 

Zbiia tu na; tia iego zdanie, qzęlę: 
dem pozastawienie żydów w tey samej wia- 
rze, a podciągnięcie tylko ich wycho- 
wania pod przepisy i dozor policyypy. Żyd, 
powiada Autor Sposobu. na żydów, lubo by 
część czasu trawił=nie w domowćm lecz w pu- 
blicznem nieiako życiu , jako to w kolegiach, 
w szkołach, nie odmieniłby iednak swego ha- 
rakteru, Czyliż iesł bowiem na świecie 
glzie wiadża , któraby tak naturalny zwią- 
rodzicami , przerwać 
mogła, i potr ófita sposób myślenia starych 
żydów zakryć przed poięciem młodych. 

* Daley mówi: iż gdyby to nawet było 
rzeczą podobną, deszcze i tak pożoślaie 
wpływ nierównie silnieyszy religii która po- 
zwala oszukać chrześciianina, która poświę- 
ca wszystkie podłości podeymowane ala in- 
_ieressu korporacyi, a która podług planu 
generała, że wt „ględów tolerancyi, naucza- 
na bydź powinna EEE szkotach 
żydowskich, 

Po innych nakoniec rozumowaniach za: 
kłada sobie dwa punkta, i na tych zasadza sw óy 
proiekt. 

Pierwszy punkt: że żydzi są plagą na 
Polskę w gniewie niebios zesłaną. 

Punkt Orugt: be reforma Żydów “est 
niepodatna w żadnym względzie. 


J>kiż więc cel Autora? .. . Jakimże in* 


nym sposobem chce zrobić z nich ludzi vezci- 


wych, odrzucając te zasady, które niezawo» 


dremi się zdawały? Olo odosobnieniem ich 


od Chrześcizn, uraża w tym bowiem iedyny į 


środek przyprowadzenia Polski do stand kwi- 


| zakł dd magazyny etapowe, > 


nącego i zrobienię z trieitów Idzi uczci- |. 
wych i dobrych obywateli. | zat, 
Sprawiedliwie zadziwia każdego ten tak. 
nadzwyczayny zamiar. Obaczmy iakim go spo- - NĄ: 
sobem Autor do skutku. przywieść usiłure.. ża 
Konstytucya, mówi on, wszyskim zarówno 
użycza swoiey opieki. Jdzie teraz kogo pot żę s 
święcić, czy żydów dla Chrześciian czy Chrze-" 
ściian dla żydów? — Odosobnienie, mówi 
daley — ażeby skuteczne było powinno przet= 
wać -wszelki wewnętrzny związek, między O- 
biema narodami; powinno się odbyć spósobem 
emigracyi. Tutay wypada pytanie gdzie i w 
którą stronę udać się będzie miał lud Jzraela ? 
A jeżeli znaydzie Żyżną krainę, gdzieby” mógł 
osięść i nową założyć Gubernią ? kto mu uła- 
twi koszta emigracyi, — kto da zasiłki w zbo- - 
żu i narzędziach potrzebnych do założenia no- 
ney kolonii ? £ a ; 
Tutay powiada Autor, że. ten, i | 
wspaniałością swoią wydobył z gruzów naszą : 
oyczyzvę, i teraz zaradzić potrafi. Sam ie- j 
den w całey Europie ,' posiadając nie przeyrza- E 
ne niwy, czekaiące tylko ręki ludzkiey do wy- 
dania wszystkich swoich skarbów ;, mógłby na 
prośby narodu Polskie znaczyć taką część EA 
zei, któraby im pożęci żyć wygodnie. - 
Rozważa daley* skutki wynikanąć mogące ZR 
z tey emigracyi dla obu respective Skarbów - zt ł 
Polskiego i Rossyyskiego. — Dowodzi, it 
w Polszcze ieśt żydów trzy kroć sto. tysięcy. | 
co czyni massę, iak gdyby armii jakiey. — 
Bierze potem stosunek, iż skoro armiia po- 
trafi przez klka miesięczny czas odbywać mar- 
sze z lazaretami, amunicyami » bagażami, dla. 
czegożby Żydzi tego uczynić nie mogli? — 
Dzieli więc ich na trzysta kolumn, przepisu- 
je im marszrutę trzema -głównemi traktami. 
„a wchodząc w 
dslsze szczegóły — ustanawia milicyą Z ży- 3 
dów dla godzenia zayść mogących. pomiędzy 


t <a z Ry : 


a | nimi sporów, wyznacza iednego Kommisarza 
- Chrześciianina do stosnnków z władzami kra- 
- iowemi w mieyscu przechodów, i t. d. — O- 
| óż mamy i postępuiącą armiią, a własnym 
| kosztem; ustąziliby bowiem żydzi swoie nie- 
"sę ruchomości hipoteczne Rządowi, a tenby w 
|, czasie przechodu ich żywił. 
|” Przyszedłszy na mieysce, naturalnie od- 
daliby się rolnictwu, nie taaiąc innych przed 
|. sobą widoków. — Takim sposobem two- 
>. rząc ©sobny naród, nie mogąc nikogo oszu- 
kiwać bo chiba samych siebie, nabraliby in- 
nego sposobu myślenia i staliby się z cza- 
sem dobremi i uczciwemi obywatelami. Ucier- 
 piałaby z razu Polska,- ale późn'ey : znióstty 
się Chrześciiaiski handel, a z pim przemysł 
i narodowa oblitość. ——  Pomnożyłaby się 
- ludność _otworzeniem nowych sposobów do 
` życia. Ę: ! 
R; Oto: są uwagi Autora, — trudne do 
|. wykonania, ale przyznać można, Że naysku- 
-= tecznieysze do zaradzenia temu, czego sze- 
| -| rzące się coraz bardziey złe, cały iuż naród 
|, ezuie. — Zwróćmy teraz uwagę na drugie 
z „również w Warszawie wyszłe dziełko napisane 
SE a0przeż P. Lętowskiego. 


pa 


O zydach w Polszcze. 
JJnny odmienny całkiem od_poprzedzaią- 
A cego Autor, tu duchokaznie. — Postępowa: 
4 nie takie uważa on iako mogące się stać za- 
~ kałem 19go wieka, wieku wygórowaney cy- 
i wilizacyi, — Przebiegaiąc nieszczęśliwy da 
owny stan żydów, ich prześladowania i kłę- 
-~ ski, pod Tytusem FHonoryuszem, pod Gota- 
| mi, Wandałami i t. 9.; powiada, iż pierw- 
x fi szym dopiero byt fòzef II co w Państwach 
-~ -swoich do współobywatelstwa ich przypuścił, 
 — W roku 1740 z Królestwa Oboyga Sy- 
 cyliż ich wypędzono, => Rossya złemu roz- 
= tropnie zapobiegaiąc, całkiem ichj nie przy- 
ri 4 = ięła;, — Hollandya przeciwnie w ich oszczę- 


ZY 


© środki. — 


ug > Z ogan AJ 
dney zabiegłości po części banku swego po“ 
myślność znalazła; — w Turcztch zarówno 
z Chrześciianami w pogardzie pozosiaią. — 
Tatay przedstawia dwa do roztrząśnienia pun- 
kta: Czy żydzi są poddanemi kraiu, w któ- 
rym zasiadają © . . . Czy prosto niewolnika” 
mi Rządu co znosić ieh sądzi? .. Czyż 
ludzie, ( słowa są Astora), — oô siedmiu 
wieków pęodJzący się iuż na tey ziemi w 
dwudziestym osmym pokoleniu, mówiący iey 
ięzykami, posłuszni iey prawom, wierni 
tey Kròlom, kiedyś użytecznemi, nigdy nie- 
szkodliwi używaiący zxdawna_ przywileiów;. 
a do naszych czasów iuż trzeciey konstytu* 
cyi. — Czyłiż nie są prawemi obywateja* 
mt tey ziemi? ... prawóziwemi  Oxiećmi 
oycówskiego iey Rzędu? ... Na próżno 
czekam. . . . .  Mtóżby. się nie” zaplo- 
nił zaprzeczyć tey rzeczywistości teraz. 

Z tego iuż poiąć można, iak oddziel- 
nym Autor od poprzedzziącego tchnie dachem 
i iak różne od tamtego przedstawiać będzie 
P.lnaymy słów Autora : 

Szlachta wszędzie dosyć iest możną, o- A 
pieką dla niey byłoby śmieszną. Rząd bez- 8 
ronny w usławney ie% z nią walce, nie 
ledwie na niey gwałtem należność wydzie. 


raiąc. — Rząd Pruski sanem rolaiczym 


częsło się zaymuie, świetny ten ślan po za- 
danych „mu klęskach w tym- kraiu, pre- 
Jzzy iak w innym ðo bytu powraca. — 
Żydzi w Połszcze porgki prawa tylko cze” 
kaiz: oświata im właściwa, jeniusz przy- 
rodzony, wytrwałość mężna, niezaprzeczó* 
na zabiegłość, do tego oczekiwań ślopnia 
dcprowaOzą, że prace nagrodzą, przeydą 
same nadzieie. 
By wytożyć wł ściwe sposoby Qo oe 
siągnienia pochlebionego sobie celu, trzeba 
wprzó0y mieć z naypcunieyszych źródeł ży 
dów do Chrześciian stosunek po IE ojewo=' 
dztwach, Okręgach i Miastach , liczbę ba» 


